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Gdzie zadośćuczynienie? 


Kraków, 20 czerwca. 

Opinia pnbliczna w kraja dawno już nia 
okazała takiego wzburzenia jak obecnie na 
wieść o wprost niesłychanem zbagatelizowa- 
nin Koła polskiego i polskich ministrów przez 
kierownika gabinetu bar. Heinolda, Nie mo- 
żna postąpienia tego niemieckiego ministra- 
urzędnika tHłómaczyć brakiem rozwagi (jak to 
niektórzy polscy posłowie» czynili), nie, było 
ono aktem premedytowanym, i wykonanymi 
sposobem konspiratorskim. Skutki zaś tego 
post:jpienia są najfatalniejsze: 

Zasada, że o sprawach posko-ruskich bez 
wiedzy Koła Polskiego nie może być 
nic stanowione, została zdeptana. 

Brutalni krzykacze i obstrukcyoniści ruscy, 
ten Wyrwipnit Baczyjskij, ten trębacz Šta- 
ruch, ten puzonista Makuch e tutti quanti a 
mogą teraz pa Lwowie spacerować w aurepii 
patryotów, którym sam Najjaśn. Pan wyraził 
najwyższe nenanie! To nadużycie i wcią- 
gmięcie imienia korony przez nieudolnego 
ministra w walkę narodowościową musi mieć 
fatalne następstwa. Wyborcy obstrukcyoni- 
stów ruskich muszą teraz nznać, ża ich po- 
słowie obrali dobre metody działa- 
nia. Załatwienie ugody polska-ru- 
skiej zostało obecnie znacznie utru- 
dnione. i 

Rusini będą sobie tłomaczyli nznanie ce- 
garskio jako zachętę do dalszej walki z Po- 
lakami. - 

Koło Polskie z tego wszystkiego zdają 80- 


bia oczywiścia sprawą — i powzięło wczo- 
raj uchwałę, równającą się żądanin na- 
tychmłastowej dymisyi Heinolda. Żą- 
daniu Koła niestety zadość się nie stało. 

Hr. Sturpkh golidaryzował się za swoim 
zastępcą, Niemcy i Czesi ujęli się za nim i 
zażądali aby zo względu ma rokowania cze- 
sko-niemieckie pozostał w urzędzie, monar- 
cha tez wyraził życzenie, żeby konflikt 
między FHeinaldem a Kołem Polsklem 
został pokojowo załatwlony... 

Więc na razio bar. Heinolt pozostania 
w urzędzie. 

Żadna komentarze nie mogą osłabić przy- 
krego wrażenia, ża Koło polskie doraźnej 
satystfakcyi nie uzyskało. I nie zatrą 
tego wrażenia nader łaskawe słowa ce- 
sarza do ministra Długosza i nieprzyjęcie 
jego dymisyi; nie usuną go dalsza komuni- 
katy, wysławiające rozwagę Kała. Nie po- 
mogą też zapewnienia, że minister Hei- 
nałd skończy niebawem swą polityczną ka- 
ryerę... J 

Kolo polskie znalazło się w nader trudnej 
sytuacyi. Nie można w kraju przepisywać 
przywódcom Koła, jak mają postępować, nie 
można dyktować im taktyki: jednak zapy- 
taċ się trzeba : 

jakie rekojmie uzyskało Koło, że 


bezprzykiadny zamach Heinolda nie | stwo za głupstwem. 


powtórzy się więcej? 


Baron Heinold-Udyński. 


Od naszego korespondenta. 
Wiedeń, 19 czerwca. 

Wzrostn mniej niż średniego, krępy, 0 tu- 
lowia grubym osadzonym na dosyć krótkich 
nogach, o twarzy nia brzydkiej, opalanej i 
wyposażonej w siwiejący wąs krótko przy- 
strzyżony — oto portret barona Heinolda, 
tak głośnego od wczoraj ministra spraw we- 
wnętrznych w Austryi i zastępcy chorego na 
oczy prezesa ministrów. Baron Heinold-Udyń- 
ski — tak brzmi jego pełne nazwisko — 
jest synem oficera, który przez czas dłuższy 
przebywał w Galicyi, — Dzisiejszy minister 
spraw wewnętrznych wziął też po ojcu coś 
żołnierskiego. Robi wrażenie oficera przebra- 
nego po cywilnemu. Po polsku włada jeszcze 
odrobinę, ponieważ za lat młodych uczęszczał 
przez pawien czas da szkół galicyjskich. 

Dzisiejszy minister spraw wewnętrznych 
zrobił bardzo ładną karyerę służbową. Prze- 
ważnie adbywał służhę w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Potem został prezydentem rzą” 
du krajowego na Śląsku. Z Opawy awanso- 
wał na namiestnika morawskiego. W Sejmie 
marawskim zdobył sobie opinią bardzo zrę- 
cznego dyplomaty, który umiał hałansować 
między narodami, zamieszkojącymi Morawy, 
bałonsować bez narażenia się już to Czechom 
już to Niemcom. $ 

Zdawałoby się tedy, że człowiek: o takiej 
przeszłości i o takiej opinii politytznej, wy- 
soki urzędnik administracyjny, który na Ślą- 
sku i na Morawach miał sposobność pozkać, 
jak ostrożnie się należy zachowywać w spra- 
wach narodowych, potrali jako minister spraw 
wewnętrznych dać sobie doskonała radę. — 
Stalo się przeciwnie. Baron Heinold nia anat 
terenn parlamentarnego. I zdaje się, ża ba- 
leży on de tej kuteporyt urzędników admini- 
stracyjnych, którzy nigdy tego .torend par- 
lameutaruego nio poznają i nie zroznfdjeją 
jego natury. Wśród biurokrocyi austryackiej 
nie brakuja ludzi, wyposażonych odczuciem 
parlamentu, jego natury i jego psychologii. 
Takimi byli dr Koerber, baron Beck, baron 
Bienerth z młodszej generacyi, a hr. Taalia 
z starszej generacyi urządników austryackich. 
Wszyscy ci prezęsi gabinetu bardzo szybko 
zrozumieli technikę pracy parlamentarnej, spo- 
sób, w jaki należy traktować ze stronami, od- 
czawali instynktownie, co należy robić a cze- 
go trzeba unikać, by prowadzić machinę par- 
lamontarną bez szkody i bez narażenia się 
na jej wykolejęnie. Baron Heinold tego nie 
pojął i zdaje się nigdy nie pojmie. 

Należy on do tych tępych głów, które po- 
trafią załatwić pewne rzeczy według pewne- 
go ustalonego szablonu, lecz w nowej sytu- 
acyi nie potratią się połapać i rohią głup- 
Najlepszym dowodem, 
jak baron Heinold nie nadawał się na mis 
nistra w parlamencie, była okoliczność, że 
od samego początku urzędowania w gmachu 


ceserów 


! Fabryczny skład 
Kufrów, Waliz, Toreb, Ne- 
i Torebek damsk. 


wwe"*"wvwy"""YYVVYVVYVYVYY 


Rękawiczki skórkowe jedwabne i niciane. Woalki, Pledy 
angielskie damskie do powozu i podróżne. Kasety jz przybora- 
mi do paznogci. Wszystkie towary po cenach bez konku- 


rencyi poleca 


ANASTAZY FKONCZ 


mi KRAKÓW, UŁ. FLORYAŃSKA 17. 


na Jadenplatz stala nie szczędził Ka- 
łu polskiemu dotkliwych ukłuċ i 
występował zawsze przeciwka interesom u- 
prawnionym polskim. Gdyby miał rozum po- 
lityczny, byłby pojął, że taki wielki klnb 
parlamentarny, jak Koło polskie, tylko przez 
pewien czas będzie znosiło ministra nieprzy- 
jażnie dla niego usposobionego. O drobnost- 
ki Koło polskie w parlamencie anatrysckim 
nigdy nie prowadziła wojny. Umiało przecież 
zawsze nannąć ministra, a nawet prezesa 
ministrów, który się poważył dokonać zama- 
chn na powagę Koła polskiego i na intere- 
gy polityczne polskie w Austryi. Los hr. 
Taaffego, dalej barona Gautscha i hr. By- 
Jandt-Rheidta mógł dostatecznie pouczyć ba- 
rona Heinolda, co mu grozi na wypadek 
wojny poważnej z Kołam polskim. 


Nie hrakuje głosów, które twierdzą, że ba- 
ron Heinold padł ofiarą swojej naiwności, 
ponieważ dał się wziąć na lep komplemen- 
tów i nadskakiwan ze strony zręcznych po- 
lityków ukraińskich. Tem garzej dla barana 
Heinolda. Minister może być przewrotnym, 
minister może być fałszywym, minister może 
się pomylić, ale ministrowi nie wolno być 
naiwnym. W polityce naiwność jest czemś 
więcej niż zbrodnią. Baron Heinold odpoku- 
tuje w tej albo owej formie za nieznajomość 
terenu parlamentarnego. Prawdopodobnie wró- 
ci na jakieś namiestnictwo i jako namiestnik 
będzie doskonałym urzędnikiem. Politykiem 
jednak nigdy nie był i nigdy nim nie będzie. 
Amon. 


Koło polskie a bar. Heinold. 


Min. Heinold nie podał się do dymisyi. — Cesarz wobec ministra Długo. 


sza. - Niemcy i Czesi przeciw Kołu. 


— W Kole polskiem bierze górę u- 


miarkowany kierunek. — Ugodowe załatwienie konfliktu. — Satysfakcya 


dla 


Wiedeń, 19 czerwca. 

Baron Heinold udal się we środę zrana 
na audyencyą do cesarza, ale nie podał się 
do dymisyi. 

Tuż po tem posłuchanin nastąpiło posłu- 
chanie ministra Dłngosza, które trwało 
blisko pół godziny. Przyjęcie Diugoszn przez 
cesarza było nadzicyczaj łaskawe, — Cesarz 
dymisyi jego nie przyjął, natomiast wy- 
raził się z najwyższem uznaniem o 
stanowisku, zajątam przez Koło pol- 
skie i ubolował nad nieporozumie- 
niem, jakie powstało między Ko- 
łem a ministrem Heinoldem. Cesarz 
wyraził też życzenie, aby konflikt ten 
został w drodze pokojowej zała- 
twiony. 

Dlugosz udał się po tej audyencyi do hr. 
Stuergkha. Do hr. Btnergklia przybył w tym 
samym "czasie prezes Leo i minister Heinold. 
Odbyła się wobec tego dłnga wymiana zdań 
co do Bytnacyi. 

"Tymczasem nastąpił w eytuacyi zwrot, wy- 
womny stanowiskiem, zajętem przez Cze- 
chów, a także przez Niemców, którzy o- 
świaddżyli'aię przeciw żądaniu Koła 
palskiego o usunięcie Feinolda (rza 
komo w interesie ugody niem. czeskiej) 
Pięrwsi €zesi poczynili kroki, aby nia 
dopuścić do. ustąpienia Heinolda. Z Pragi 
przybył namiestnik ks, Thun, który wpły- 
wab; na» Niamców, aby czynili starania, by 
niez dopnócić Jó nstąpienia Heinolda z gabi- 
bineta, w 

W :pariamencie widziano wczoraj już za- 
rysy przyszłej koalicyi czesko-niemie: 
ckiej. 

Komisya parlam. Koła i samo Koło odby- 
wały przez cały dzień posiedzenia. Dysku. 
Bym toczyła się w tonie bardzo rozgory- 
czonym i kilku posłów obstawało przy 
nchwale Koła, żądając, w razie nienstąpie- 
nia ministra Heinolda, przejścią Koła do opo- 


Z Izby posłów. 
Uchwalenie pragmatyki służbo- 
wej przez izbę posłów. 


Wiedeń, 19 czerwca, 

Na posiedzenia wtorkowem i środawem 
fzba posłów nkończyła dyskusyę nad pra- 
gmatyką służbową. Na wtorkowem pos. zao- 
strzegł się imieniem rządu szet sekcyi 
Gałecki przeciw dwu nchwałóm komisyi, 
mianawicia, nby służącym państwowym oso- 
sna płaconn za endziny sinżhy nn za go- 


Koła. 


2ycyi. Przeważyły wpływy umiarkowane, ze 
względn na to, że ustąpienie jednego mini- 
stra, czy całego gabinetu w chwili obecnej 
ze względu na czesko-niemiecką ugodę będzie 
niemożliwe i że cesarz takiej dymisyi nie 
przyjmie i że nie można atakować orędzia 
cesarskie... 

Więc radzena nad sposobem innej, ala w 
każdym razie pełnej katysiakcyi dla Koła. 
Dziś we czwartek o godz. 3 popoł, komisya 
parlamentarna będzie dalej obradować. — 
Pannje przekonanie, że prawdopodobnie 
przyjdzie do ugodowego załatwienia 
konfliktu, przyczem Koło otrzyma 
najzupełniejszą satystakcyę. Dy misya 
Długosza zostanie odrzucona w piś- 
mie odręcznym cesarza, którego treść 
również przyczyni się do uspokoje- 
nia Koła poiskiego. 


Nauka dla Koła Polskiego. 

Przemożne względy: wola cesarza, 
wzgląd na tocząca się doniosłe sprawy 
państwowe i nacisk na Koło ze strony 
Niemców i Czechów — sprawiają, że w Ko- 
le bierze górę kiernnek umiarkowany. 

Ale posłowie zdają sobie doskonale spra- 
wę z faktn, że ustępują jedynie za względn 


na nieprzezwyciężone trudności sytnacyi... 
Panujące usposobienie uwydatnił wczoraj do- 
skonale poseł Witos, który w silnem prze- 
mówieniu zaznaczył, że obecna zajścia po- 
winny być nauką dla Koła polskiego, które 
powinno przeprowadzić rewizyę swojej polity- 
ki pońatwowej, Koło polskie nie powinno li- 
czyć ani na rząd, ami na nikogo innego, 
tylko oprzeć całą swoją politykę na 
własnych siłach i na narodzie prowa- 
dzić odpowiednią polityką w samym kraju, 
aby miało za sobą cały naród i mogło liczyć 
tylko na własna siły. — Uznanie w całem Ko- 
le znalazło stanowisko min. Długosza, pełna 
godności męskiej i energii, 


dzinami urzędowemi, 0raz aby postanowienia, 
zamierzone dla t. zw. straży cywilnej, zna- 
lazły także zastosowania wobec dozorców 
więziennych. Taka zmiana spowodowałaby 
wielkie koszta. Godziny pozasłażbowa może 
rząd wynagrodzić w drodze remuneracyi. No- 
tamiast rząd byłby skłonny zgodzić się na 
dodatki dla dłużej słażących z personalu do- 
zorców, oraz wliczać te dodatki przy wymie» 
rzaniu emerytur. 

We środę Izba przyjęła w drugiem i 
trzeciem czytaniu pragmatykę służ- 
bową. Rozlepły się oklaski. 
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(Jak już zaznaczyliśmy, uchwalenie pra- 
gmatyki przez Izbę posłów nie oznacza 
wcale rychłego wprowadzenia pragmatyki 
w życie, albowiem rząd sprzeciwia Bię pe 
wnym postanowieniom a Izba panów odrzu- 
cl pragmatyka w tej formie, w jakiej uchwa- 
lona została. Przyp. Red,). 

Przyjęto następnie wniosek ogłoszenia ko- 
misyi dla ubezpieczenia socyalnego za nie- 
mstającą. Nastąpiła przerwa, podczas której 
zapisywali się mowcy do dysknsyi nad przed. 
łożeniami wojskowemi, 
z Z 


Walka z opazycyą na Ręgrzech. 
Budapeszt, 19 czerwca. 

We środę już od rana gmach Sejmu oto- 
czony był kordonami policyi, żandarmeryi i 
wojska. O godz. 9 rano przybyli posłowie o- 
pozycyjni, policya jednak nie chciała wpuścić 
do wnętrza posłów wykluczonych, wskutek 
czego wszyscy posłowia opozycyjni odeszli 
wśród okrzyków protestu. 

Prezydent ministrów Lukacs odczytał re- 
skrypt królewski zamykający we środę 
sesyę Sejmu. Reskrypt równocześnie otwie- 
ra nową Gesyę w dniu jutrzejszym. 

Dzienniki twierdzą, że wojowniczy nastrój 
wśród opozycyi się zmniejsza, a w jesieni 
mileząco pogodzą sią z sytuacyą i Tiszą, 

Piąty strzał w Sejmie węgierskim. 

Policya i sąd prowadzą energiczne śledze 
two w sprawia pos. Kovacsa. „Na podstawia 
dochodzeń, przeprowadzonych zaraz po zama- 
chn stwierdzono, że poseł Kovacs strzelał 
cztery razy. Zarazem jednak ustalono, że 
padł i piąty strzał. Obecnie poseł Ertsey 
z purtyi rządowej zgłosił się na policyę i po- 
dał, ze to on dał ten strzał. Kovacs wy- 
celowa? na niego rewolwer, a wtedy on, w 
obronie życia dobył swego rewolweru i 
strzelił. 

Drakoński regulamin. 

Na wczorajsza posiedzenie sejmu — pierw. 
sza w nowej sesyi nie dopuszczono po- 
słów opozycyjnych. 

Następnie prezydent gabinetn Lukacs 
przedłożył nstawą o uzupełnieniu i interpre- 
towania ustawy z roku 1848 co do regula- 
minn sejmowego w tym duchu, że prezy- 
dent Izby upoważniony jestdo cza- 
sowego wykluczenia członka 
Izby.a w razie konieczności da we- 
zwania także pomocy policyi I waj. 
ska, oraz że prezydent jest upoważniony 
członka lzby, który nie stosnje się do zarzą- 
dzeń prezydenta, zakłóca spokój i porządek 
obrad, także przy pomocy policyi I woj- 
ska w razie stawiania oporu, z Izby 
wydalić. — Jeżeli wykluczony poseł mi- 
mo wezwania prezydenta ze Gali się nie wy- 
dali, można bez dysknsyi sprawę odesłać do 
komisyi, która w przeciągu 24 godz. 
ma pozbawić go za to mandatu. Po- 
sel, który w ten sposób stracił mandat, nie 
może w tej samej sesyi być więcej 
wybrany posłem. 

Żandarmi hulają ! 

Posłom opozycyjnym, których nie puszczo- 
no do parłamentu, towarzyszył wielki tlnm 
publiczności, wznosząc okrzyki: „Precz z 
rządem, precz z Tiszą*. Posłowie udali się 
do lokalu partyi ludowej. Policya otrzymała 
rozkaz rozpędzenia tłņmu, Na tłum natar- 
ły dwa oddziały pollcyi i żandarme. 
ryi z najeżonymi bagnetami. Tium roz- 
biegł się. Jeden z żandarmów zbliżył się do 
grupy dziennikarzy, którzy okazali legity- 
macye. Mimo to Żandarm pchnął bagne- 
tem jednego dziennikarza i przebił 
mu surdut. Radca policyi Nagy zdążył 
w czas położyć kres dalszemn zajścia. 


Najwiekszy 
skład pr: borów 
i szat kościelnych. 


jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz arty- 
kuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach: sz=="=== 


- KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Ka 


rów, Rynek gł., Linia A-B L. 46G. 
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Tragedya w pociągu. 
Wiedeń, /9 czerwca. 

W pociągu kolei południowej, który przy- 
szedł da Wiedaia o godz. 11 w nocy, roze- 
grała się wczoraj w I. klasie straszna tra- 
gedya. — Po nadejściu pociągu znaleziono 
w przedziało I. klasy młodego człowieka, 
bardzo elegancko ubranego, liczącego około 
27 lat. micżywego z przestrzelaną skronią, 
oraz miudą, około 20-letnią dziewczynę, któ- 
ra, trzymajac w ręku brucyiiks, dogory- 
wała. — Zanim ją przewieziona do szpitala, 
nmarła. Stwierdzono, że była to lr. Alicya 
Alborti, młody człowiek zaś nazywał się bar. 
Laszko (Władysław) Kurthy. 

Przyczyną morderstwa i samobójstwa — 
i śliwa miłość. 


Czy to ty, najdroższy ?... 
Żona zdradza męża i zabija kochanka, 
Budapeszt, 19 czeriera. 
W Arad razegrał się ubiegłej nocy wstrzą” 
Bający dramat na ile erotycznem. Kiedy kon- 
duktor Ignacy TIU powrócił późną nocą ze 
słażby do domu zastał drzwi do mieszkania 
zamknięte. Zapukał kilka razy, ale nie otwie- 
rano mu. Z pokoja dochodziły słowa sciszo- 
nej rozmowy i szelest. Na natarczywe do- 
piero pukania zapytała z wewnątrz młoda 
jigo Żona: 


m M WEZ A A m a 


Z SALI SĄDOWEJ. 


— Czyito ty, najdroższy? 

— No ja — proszę, odemknij! 

Nim dokończył tych słów, rozległy się w 
pokojn dwa strzały rewolwerowe, po którycii 
nastąpiła grobowa cisza. 

Przerażony kondnkior rzucił się pwałło- 
wnym rozmachem w drzwi, wyważył je i 
wszedł do pokoju. Oczom jego przedstawił 
się okropny obraz: na podłodze leżała jego 
żona martwa z przostrzeloną skronią, a na 
dywanie w pobliżu sublokator Emeryk Szec- 
sódy z śmiertelną postrzałową raną na 
czole. 

List, który Konduktor znalazł w biurkn 
wyjaśnił tajemnice. Żona zawiadamiała go 
w nim, że ad dłuższego czasu utrzymywała 
stosunek miłosny z ich enblokatorem — a 
ta dla tego. ponieważ ją (mąż) zaniedbywał. 
Przeprowadzone przez le, y badanie zwłok 
ustaliło, ża Tillowa zastrzeliła naprzód swe- 
go kochanka, a następnie sama odebrała so- 
bie życie. 


Cholera w Berlinie. 
Berlin, 19 czerwca, 

W rodzinie robotnika Wudge stwierdzo- 
no wczoraj cholerę. — Wczoraj zmarło 
troje dzieci tego robotnika. Rodziców i naj- 
starszego ich syna przewieziona w stanie 
beznadziejnym do szpitala. Skąd cholera do- 
stała się do Berlina, dotąd nie zdołano stwier- 
dzić, 


żywot i czyny niezwykłego „rycerza przemysłu” w Krakowie. 


Pan „inżynier* i jego małżonka. 


W ciągu ostatnich dwóch lat zwracała na 
siebie uwagę wystawnam życiem newna mło- 
da pura małżeńska. On ubrany według mo- 
dy angielskiej a ona — kobieta młoda i przy- 
stojna — w toaletach i kapełuszach, będą- 
cych zawsze derxier cri mody paryskiej. Mło- 
da kobieta nie była nieczuła na boldy męż- 
czyzm, a jej mąż nie bawił się w zazdrosne- 
go; nic więc dziwnego, że stala byli otacze- 
ni rojem „złotych“ młodzieńców.. Parą |tą 
był „iażynior” WillelnGuttmann ze swą 
żony, uroczą panią Sybillą, z domu von 
Rücken, pochodzącą z Dusseldortu. „Inżynier* 
Guttman — jak się sam stale 1 z naciskiem 
przedstawiał prowadził „przedsiębior: 
stwo techniczne”, a osłoniwszy się zręcznie 
fałszywymi pozorami człowieka zamożnego i 
wypłacalnego przedsiębiorcy, mającego gna- 
czne dochody z powodu zastępstwa zagrani- 
cznych firm oraz mającego nadzieję otrzyma- 
nia znacznego spadku, nuciągał na prawo i 
lowo ludzi na pożyczki w gotówce i na- 
żyra wekslowe, pobierał towary na kredyt — 
słowem, prowadził proceder typowego boch- 
staplera nı wielką skalę. 

Ostatecznie noga mu się powinęła i Gut- 
tmann z końcem grudnia 1011 został przez 
policyę krakowską przyaresztowa- 
ny. Roz» e:o się źmudne śledztwo (prowa- 
dzono przez pół roku przez r.a, Dra Nikle- 
wicza), które zawiodło dzisiaj Gnttmanna 
przed kratki sądowe pod zarzutem dokona- 
wa zbrodni oszustwa š$ 197, 195 i 200 
u. k. 

Akt oskarżenia. obejmujący 30 arkuszo- 
wych stron pisma maszynowego, Zawiera 
wiele interesujących momentów. 

Burzliwa przeszłość. 

W r. 1906 przybył do Lwowa z Nowego- 
Sącza podówczas 21 letni Woli, /alse Wil- 
helm Guttman. W Nowym Sączu gdzie miał 
dość zamożnych rodziców hył już karany 
m-dniowym aresztem za przekr. osznstwa, A 


we Lwowie — przedstawiając się jako „urzę- 
dnik „Bankvereinu* — wyłudzał od kupców 
ubrania, rowery itp. Prokuratorga lwowska 
wniosła wówczas przeciw Guttmannowi akt 
oskarżenia o zbr. oszustwa, lecz rozprawa 
odbyć się nie mogła, gdyż G., zniknął ze 
Lwowa. 

Po tym niotortannym debincie na terenie 
lwowskim, wypłynął G. na widownią dopiero 
w latach 1908 i 1909 w Dussełdoriie i Wie- 
dniu. Naciągnął on wówczas firmę, „Press 
lu/tgesełschaft+ w  Dusscluoriie, której był 
ajentem, na kilkaset koron.a w Wiednin — 
leżąc chory w szpitalu Rotszylda — nacią- 
goat współpacyenta Schreinera na 200 kor., 
mówiąc, że jest synem bogatej wdowy. Pa 
wyjścia ze szpitala przedstawiał swą kochan- 
kę jaka żonę i po kawiarniach robił znajo- 
mości z mężczyznami, których natoralnie od- 
razu karotował, Już wówczas przedstawiał 
się jako inżynier i techniczny współpracow- 
nik diisseldorfskiej fabryki. 

Na terenie krakowskim. 

Z początkiem r. 1910 sprowadził się Gutt- 
mann wraz z swą rzekomą Żoną Sybilłą do 
Krakowa. Przeprowadził korespondencyę z nie- 
miecką firmą „Niles Werkzeupmaschinen-fa- 
brik“ w Oberachoenewcide pod Berlinem, któ- 
ra go ustanowiła swym agentem na Galicyę 
i Bnkowinę. Posadę tę otrzymał na podsta- 
wie relacyj krukawskich biur wy- 
wiadowczyci, które doniosły, że G. u- 
kończył niemiecką technikę w 
Bonn i że jest uzdolnionym budowniczym i 
architektem, oraz że jest jedynym spadkobier- 
cą swej zamożnej matki í babki, która go 
finansowo wspierają. / kolońską tirmą „Ran- 
kewerka* zawarł pisemną umowę, w której 
się zobowiązał sprzedawać wanny wyrobu tej 
dirmy za prowizyą. Przesłane okazy wanien 
i klozetów sprzedał, lecz pieniędzy nie zwró- 
cit, Kupca Grossfelda, który ma sklep w tym 
samym domn gdzie G. mieszkał, naciągnął 
na bielizne wartości 130 kor. 


Żona — wędką na podstarzałych 

oficerów. 

W październiku 1910 poznał kapitan Ju- 
liusz Capan, zajęty wówczas jako oficer 
magazynowy, tutejszago szpitala wojskowego, 
obwinionego wraz z jego żoną w kawiarni 
lotelu .Royal*. Wywiązały się między nimi 
bardzo miłe stosunki towarzyskie, tembar- 
dziej, ża podstarzały pan kapitan miał czułe 
serce i oko na wdzięki uroczej pani inży= 
nierowej, która — co przyznać należy — 
nie wykraczała nigdy poza granica dozwo- 
lonego flirtu towarzyskiego. Odtąd kapitan 
spotykał się codziennie z pp. „inżynierami* 
przy obiedzia w „Royal“. 

Po krótkiej znajomości naciągnął Gntte 
mann kapitana na pożyczkę 640 kor., któ- 
rą zobowiązał się zwrócić za parę dni. — 
Ostatecznie kapitan nie zobaczył pieniędzy, 
wobec czego w lutym 1911 wniósł na Gott- 
manna doniesienie karne. Przed sędzią śŚled- 
czym G. tłomaczył sią wówczas, że spadzia- 
wa się po babce odziedziczyć 15.000 k. 

Naciągnięty płatniczy. 

W kawiarni Drobnera, do której obwinio- 
ny w ciągu r 1911 z swa rzekomą żoną 
często chodził, odnowił znajomość z patni- 
czym Maksem Volkman nem, który z nim 
razem chodził do szkoły w Nowym Sączu. 
Volkmann nie śmiał się z początkn zbliżyć 
do tak eleganckich państwa, ale G. pierw- 
szy go zagadnął w sposób wielce łaskawy. 
Naturalnie odrazu mu powiedział, że jest in- 
żynierem, że pracuje w różnych fabrykach, 
Płatniczy uwierzył tej opowieści tem bar- 
dziej, że G. od niechcenia pokazywał mu 
czeki na znaczniejsze kwoty. Ująwszy sobie 
w ten sposób płatniczego, naciypnął go na 
podpis weksłowy na kwotę 300 fk, której 
rzekomo gwałtownie potrzebował na „wyku- 
pno towaru dla salin bocheńskich". Niejaki 
p. J. Neiger zeskontował ten weksel, a wja- 
kis czas potem dopożyczył mu jeszcze 500 
kor. na owe słynna „saliny bocheńskie". — 
Naturalnie pieniędzy tych nie otrzymał z po- 
wrotem. P wa 
Wystawne życie u wód w Krynicy: 

Z początkiem lipca zeszłego rokw zjechał 
obwiniony ze swą piękną żoną" da Krynicy. 
Zamieszkał w „Korolówce* renahowanyń 
pensyonacie p. Dyczkawskiego, gdzie wyna- 
jał pokój z pensyą za 16 koron dziennie, — 
Żyli w Krynicy wystawnia i obracal}. się w 
najlepszych kołach. Naturalnia rachunku w 
peusyonacie — jak na zamożnych obywateli 
przystało — nie płacili, — Gdy "rachnnek 
wzrósł do kwoty 960 k.. oraz gdy G. ni 
zwracał pożyczek „chwilowo* pobranych, a 
wynoszących już 850 k, zaskarżył p. Dycz- 
kowski swoje protensye w sądzie w Mluszy- 
nie. Gdy przyszło do egzekncyi na podsta- 
wie wyroków, Guttmannowie z Krynicy zni- 
kli, zostawiając część rzeczy w pokojn. Były 
to mało wartościowe |części toalet damskich 
(razem warta 139 k.). W Krynicy ponacią- 
gali wielu ludzi, do których się zbliżyli, mię- 
dzy nimi p. Macharskiego. 

Po powrocie do Krakowa wszedł G. w sto- 
sunki z firmą wiedeńską „Minimar-Aparate“, 
którą oszukał na przeszło 800 kor. 

Grand coup! — Przejście na wiarę ka. 
tolicką przy pomocy bogatych rodzi- 
ców chrzestnych! 

„Te liczne oszustwa — wywodzi akt oskar- 
żonia — w których obwiniony przez szereg 
lat znajdował stałe źródło dochodu, ośmie- 
liły obwinionego do popełnienia jeszcze ja- 
skrawszego oszustwa, świadczącego o wiel- 
kiej i rafinowanej jego przewrotności*, 

P. Wolf Gutrmann_ postanowił przejść na 


Zakład Oosiaw budowłanych 


L.& 6. KADEN 


KRAKOW, UL. DUNAJEWSKIEGO L. 6. 


jentralar zasiępstua wszysłklch zjednoczonych fabryk ceramicznych w Rusftyi paiera: 


RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnatrz plazurawane wraz z wszystkiemi 
częściami fasonowemi potrzebnemi do kanalizacyi w szczególności: pady, 
wpusty i gtudzienki kanałowe. — POSADZKI KAMIONKOWE | iizy fajansowa 
na ściany. PIECE KAFLOWE deseniowe į gładkie w najrozmaitszych kolo- 
rach. -- WAPNO SKALISTE z właanych pi RARS w Rzągce koło Kra- 

kawa i Glinnej Nawaryi koło Lwowa. GI. 
w Glinnej Nawaryi. — ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabona* z własnej fabryki 
629w Krzeszowicach. — CEMENT PORTLANDZKI, wapna bydrauhczue marar- 
skie i fadadową, papę dachową, terpazowy, karbolineum, dachówki i wszelkie 
wyroby betonowe, — FARBY CHEMICZNE i ziemne z własnej fabryki farb 
IE 


MURARSKI z własnej fabryki, 


w Krzeszowicach. 


Rozkład _3 
jazdy. 
Pociągi adchodzą 
z Krakowa: 

W Llerynku Lwowai 


538 d. osob, 
7:15 n, miesz. 
EAL n. posp. 
9— n. osob, 
10.35 n. osob. 
11:30 n. osob, 


Da Wiednia: 


wiarę katolicką i przybrać sobie majętnych 
rodziców chrzestnych z arystokracyi 
krakowskiej. 

Z końcem października 1911 r. zjawił się 
obwiniony u właścicielki dóbr hr. Róży Ra- 
czyńskiej w Krakowie i oznajmił jej, że 
chca przyjąć chrzest. W tym celu pobieruł 
przez 6 tygodni naukę katechizmu u 0O. 
Jeznitów na Wesołej, a zaprodukował 
także antentyczne poświadczenie w tym kie- 
runku od ks. biskupa Nowaka, który 
stwierdził, że G. jest jnż zupełnie do chrztu 
przygotowany. Hr. Raczyńskiej opowiedział 
znaną już bajeczkę o swej żonie:katoliczce 


Da Wieliczki: i o Klubie cywilnym, który hył zmuszony za- 
830 d. osob. wrzeć z nią (z powodu różnicy wiary) w 
WA a mas: Londynie. Pobożna p. hrahina zgodziła si 
9— n. osob, zostać jego matką chrzestną. Obowiązki zaś 
10:20 n. osob. ojca chrzestnego przyjął prof. Jerzy hr. My- 
1106 n. osob. ejelski. — Chrzest odbył się w Krakowie 


E w pierwszych dniach listopada 1911 r, a 
Przewodnik sprytny Woli na chrzcie otrzymał szumne 
krakowski. imiona „Jerzy, Fryderyk". 
Wawet, Grobykró. W kilka dni po chrzcie wyłudził od swej 
= RE: chrzestnej gotówką 4.200 koron, w zamian 
kit za Jakieś bezwartościowe weksle. Hr. My- 
w dni pow- cielskiego zaś naciągnął na „pożyczkę“ 300 
ea Gmi koron. — Nadto nakłonił ga do podpisania 
LH AM, prześlę wraz z p. Karolem Zangenem weksla na 
maska. JADA koron, który został zeskontowany w 
[e kolgiola áw. Pig. miejskiej Kasie Oszczędności. (Weksel ten 
JĄ syg: Żyranci natnralnie musieli wykupić). — Do 
ryl aglądać można podpisania tego weksla nakłonił hr. Myciel- 
FB «4 skiego przedstawieniem „iż skałkiem chrztn 
lyiawa D YE EE PA nazwa! 


owarz. m 
Przy), Sztak 


jhe 


Zakopane, 19 czerwca. 


~ ma W sąsiadującym z nami ślicznym Poroni- 
3 nie sroży sią od kilku tygodni epi- 
od demia szkarlatyny. Prawdy tej nie godzi 
mi 
Ba 


d Targu ogłosiło urzędownie Poronin 
» jako nawiedziony epidemią szkarlatyny. 
Szkarlatyna grasuje — rzecz jasna — w 
od gore. M4 ciasnych, dusznych i brndnych chałupach gó- 
mi i zu} rali, którzy, na domiar złego, za znanym upo- 
5P ® rem paraliżnją wazelkie racyonalne zarządze- 
CHA, u W nia fizykatu nowotarskiego. I tak władza sa- 
mia | 0, otwarta nitarna ogłosiła urzędownie zam- 


jn ale od god: e 4 
Sose meach knięcie Poronina z powodu epidemii— 


im fechin.prte. Somme 


Go słychać w mieście? 


Kraków 20 czerwca, 

Przyjazd arcyksięcia da Kra- 
kowa. 

Wczoraj o g. 5 popoł. odbyło się w sali 

. Starego Teatra pod przew. wicepr. Szar- 


jem dwiąt 


Egzekucya 48 ludzi w Fezie: Pochód na miejsce rozatrzalania. 


(Opis wewnatrz numern). 


naraził sgio na przesładowania żydów 1 stra- 
cił cały kredyt". 
Żona czy kochanka? 

W trakcie dochodzeń wyszło na jaw, że 
piękna Sibila, podejrzana o współudział w 
osznstwach „Jerzego Fryderyka" nia była 
nigdy jego Żoną. Jest córką ubogich rodzi- 
ców w Dusseldoriie i zarabiała na życia ja- 
ko kasyerka. Obwiniony techniki w Bonn 
nie skończył, ho tam wcale techniki niema, 
a jego studya szkolne ograniczyły się do 
skończenia 4 klas uormalnych w No- 
wym Saczu. W Dusgeldorfie karany był w r. 
1908 6-tygodniowem więzieniem za sprzenie- 
wierzenie. W Krakowie był zameldowany ja- 
ko inżynier, a mieszkał kolejno w kilku ele- 
ganekich mieszkaniach (ostatnio przy ul. Dłu- 
giej). Wreszcie wyszło na jaw, że obwiniony 
ścigany jest listami gończymi przez sądy we 
Lwowie i Nowym Sączn. 

W końcu należy zaznaczyć, że piękna Si- 
billa, po zaaresztowaniu jej rzekomego męża, 
przez jakiś czas przebywała w Krakowie (u- 
prawiając znajomość z oficerami) poczem eni- 
kła bez wieści. 

_ par 

Rozprawa rozpisaną została na 4 dni. 
Wezwano kilkudziesięcin świadków |między 
nimi rodziców chrzestnych obwinionego. 

Trybunałowi przysięgłych przewodniczy r. 
s. Papiel, oskarżenie wnosi prok. dr $o- 
F ski a obwinionego broni adw. dr G old- 
blatt. 


emee e M Z 


Epidemia szkarłatyny w Poroninie. 


wygląda, najlepiej okazuja się z tego, że 
część woźniców i fiakrów zakopiańskich m ie- 
szka stale w Poroninie, skąd co- 
dziennie jeżdżą do Zakopanego.. 
Dotychczas zdarzyło się w Poroninie 59 
wypadków szkarlatyny. Jest to cyfra 
urządownie stwierdzona. Niestety za- 
chodzi obawa, że wiele wypadków szkarlaty- 
ny zastało przez górali zatajonych przed 
władzą. Epidemia ma na szczęście przebiep: 
dość łagodny. Dotychczas podobno żaden 
wypadek choroby nie skończył się Śmiercią. 
W ostatnich dniach nastąpił w sytuacyi 
zwrot ku lepSzemu tak, ża lizykat no- 
wotarski się spodziewą, iż przed rozpoczęciem 
właściwego Sezonu w Zakopanem, — t. j. 
przed 15 lipca — będzie można już ogłosić 


pvp gi tymczasem jak „zamknięcie* to w praktyce Poronin jako wolny od tej epidemii, 


skiego pierwsze posiedzenie obszernego ko. 
mitetn obywatelskiego dla przyjęcia przyby- 
wającego dnia 29 bm. da Krakowa arc. Ka- 
rola Franciszka Józefa i małżonki jego arc. 
Zyty, którzy d. 30 bm. o g. 1 w południe 
odjadą do Balic do książąt Radziwiłłów. 

Uchwalony program przedstawia się naste- 
pująco: 


aw 
it 
Lori 
U 
coizfenwię oi $ 
Ydo 9 wieczorem 


maa dariępwy 


cenach najniższych, 


Obrazy treści religijnej i rodzajowe, artystyczne re- 
To produkcye w ramach gustownych. — Kwiaty meta- 

(glowe do ozdoby ołtarzy, — Figury, krzyże, lichta: 
ii rze, lampki. — Książkt do nabożeństwa, polskie, fran. 
e Wiss cuskie i niemieckie. — Portrety J. E. Księcia Biskupa 
Sapiechy w ramach po K. 10, 12, 14 it. d. poleca po 


858 


Kraków, 


Nr. 135 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY“ z 21 czerwca 1912, 
m 


Na dworcu powita arcyksłęcia i jega mal- 
żonkę prezydyum miasta, poczem z dworca 
ul. Basztową, przez Rondel, Bramę Floryań- 
ską, ml. Fłoryańską i Rynkiem udadzą się 
arcyksięstwo do pałacu pod Baranami, gdzie 
zamieszkają. 

W ulicach będzie tworzyć szpaler obywa- 
telska straż honorowa. O g. 4 popoł. arcy- 
książę przyjmie w pałacu pod Baranami de- 
pułacye. Po g. 5 popo}, ndadzą sią arcyksię- 
stwo Rynkiem i ul. Grodzką na Wawel. Ró- 
wnież i o tej porze tak w Rynku, jak wzdłuż 
ul. Grodzkiej będzie tworzyła szpaler obywa- 
telska straż honorową. 

Między godziną wpół do R-mej i 9-tą w. 
odbędzie się w pałacu pod Baranami nieofi- 
cyalny obiad. O godz. wpół do 10-tej w. przy- 
będą arcyksięstwo na raut do Starego Tea- 
tru, wydany przez gminę m. Krakowa. Obo- 
wiązuje strój polski lub frak. 

Drugiego dnia rano o g. 9 odbędzie się 
msza dla arcyksięstwa (kościoła nie ustalo- 
no). O g. 10 r. zwiedzą arcyksięstwo Mu- 
zeum nar. i Czartoryskich, poczem arcyksią- 
żę uda się na Strzelnica, gdzie będzie brał 
udział w strzelaniu. 

Dla ustalania szczegółów programu wy- 
brano dwa subkomitety, W skiad jednego 
(przygotowanie straży honorowej) weszli pp.: 
T. Bujas, dyr. Dziurzyński, naczelnik ochot. 
straży pożarnej Kenz, reprezentant Stow. 
akad. „Połonia” Igliński, dr Klamensiewiez, 
r. m. Kosobucki, r. mag. Kubalski, r. m. 
Maywalt, naczelnik m, straży poź. Nowotny, 
kupióc Streher, r. m. Szatkowski, dr Schnei- 
der, r. Sołtysik, dr S. Tilles, r. m. Wajda, 
dyr, Zawiliński i reprezentanci prasy; drugi 
dla urządzenia rautn tworzą: art-malarz 
Axentowicz, J. Bukowski, I. Czajkowski, K. 
¥rycz, dr Tad. Federowicz, W, Kossak, prot. 
Jul. Nowak, H. Uziembło, arch. J. Warcha- 
łowski, Ant. hr. Wodzicki, inż. Żełeński i re- 
prezentanci prasy; oba subkomitety mają 
prawo kooptacyi. 

W subkomitecie dla urządzenia straży o- 
bywatelskiej pod przew. dra Sclincidra u- 
chwalono zaprosić da udziału w szpalerze 
wszystkie cechy, stowarzyszenia, mlodzież 
akad., szkoły, młodzież handlową i t, d. = 
Straż będzie mieć napis na wstążeczco o 
barwach krakowskich. 

Młodzież szkolna będzie tylko zachęcona 
przez dyrekcye zakładów do wzięcia udzialu 
w straży honorowej, gdyż dnia 49 bm. koñ- 
czy się rok szkolny i młodzież się rozjeż- 
dża, Szkoły nie wystąpią więc oticyalnie. 

W subkomitecie dla urządzenia rautu pod 
przew. A. hr. Wodzickiego uchwalono ude- 
korować salą w Starym Teatrze żywemi 
kwiatami, arcyksięstwo przyjąć u wejścia 
z odpowiednim ceremoniałem, wystąpić w u- 
roczystych strojach narodowych i we fra- 
kach. 

Według wyżej określonego programu, Ar- 
cyksiąże nia będzie już miał czasu na wzię- 
cie udziału w uroczystości otwarcia trzecie- 
go mostn na Wiśle i nie będzia też na wy- 
ścigach i wystawie archiiektonicznej. 


Tradycyjny obchód wianków będzie 
w tym roku wyrazem prawdziwej tradycyi. 
Wskrzeszony zostanie mianowicie starosło- 
wiański zwyczaj puszczania na wodę praw- 
dziwych wianków, witych z zieleni i kwiecia. 
Puszczanie wianków przez publiczność będzie 
stanowić jeden z pierwszych punktów progra- 
inu, a więc jeszcze za dnia, zanim zmierzch 
zapadnie, tak, aby bieg wianków można była 
wygodnie chserwować. Publiczność przyna- 
sząca wianki dopuszczona będzie na galar, 
skąd na_pelnię nurtów Wisły wianki będą 


K.Zalaczkowski 


plac Maryacki I. 8. 


mógły być własnoręcznie rzucane. Można też 
będzie wianki oddać w ręce komitetu, który 
rzucenie ich powierzy wprawnym rękam na- 
szych Sokołów. Pożądem jest, aby wianki te 
były możliwie duże n- p. pół metra średnicy, 
aby posiadały wybitne barwy, same żółte 
kwiaty, białe, różowe, niebieskie, czerwone, 
tak, aby właściciele losy unoszącego się na 
falach wianka łatwo go dostrzedz mogli. Wianki 
mogą też być przybrane chorągiewkami, no- 
mić na sobie światełka i t p. Urządzony też 
będzie wyścig wianków do oznaczonej pod 
Wawelem mety. Wianki stające do wyścigu 
należy zaopatrzyć w nazwiska lub godła, któ- 
re będą służyć do oznaczenia wianka-zwycię- 
scy. Rezultat tego oryginalnego biegu ogło- 
szony będzie w pismach codziennych.“ 

Rada naczelna polskiego stranni. 
ctwa ludowego odbędzie posiedzenie dnia 
28 b. m. w Krakowie w sali Rady powiat. 
o g. 9 rano. 

Regent perski w Krakowte. Wczoraj 
wieczorem bawił przez dłuższą chwilę w Kra- 
kowie regent perski w przejeździe z Persyi 
da Paryża. Regentowi towarzyszyły dwie żo- 
ny i b letni syn. 

Żony regenta nosiły strój wschodu, osła- 
nlający im całkowicie twarz, usługiwał im 
eunuch, Regent z wraz z żonami i synkiem 
spożył kolacyę w salonie cesarskim na dwor- 
cu, jego świta w poczekalni I klasy. 

Z teatru na Wystawie: „Dwanaście 
żon Jafeta* — wesoły wodowil, powtórzo: 
nym będzie dziś jeszcze, w piątek. „Krowo- 
derskie zuchy“, które w teatrze na wystawie 
otrzymają nowe dekoracye. 

Próby z głośnej farsy francuskiej „Dama 
ad Maksyma“ odbywają się codziennie: pier- 
wsze przedstawienie — w którem bierze u- 
dział cały personal artystyczny — w sobotę. 
Tytułową rolę odegra pani Bolesławska, 

Konopnicka na Skałce. Zwłoki 6. p. 
Maryi Konopnickiej, która, jak wiadomo, po- 
chowana została tymczasowo na cmentarzu 
Łyczakowskim mają być w niedalekiej przy- 
szłości zlożone w Grobach zasłużonych na 
Skałce w Krakowie. W tym celu utworzył się 
w Krakowie komitet, który otrzymał już po- 
zwolenie od rodziny. 

Kuba rozpruwacz. Dnia 2 bm, jak już 
donosiliśmy, napadł na przechodzącego ulicą 
Bożego Ciała Emila Iwańskiego 27-letni wy- 
robnik Stanisław Dudulak i rozpruł Iwańskie- 
mu nożem brzuch tak, ża jelita wyszły mu 
na wierzch. Iwański przewieziony do szpita” 
la zmarł w kilka dni później, Dudulak zbiegł 
wówczas, a przed kilku dniami ranił znowu 
ciężko nożem w plecy p. Michała Smoleń- 
skiego. Dzięki energicznym zabiegom policyi, 
aresztowano wczoraj nożowca w Przegorza- 
łach, gdzie się ukrywał i odstawiono do areBz- 
tów sądowych. 

W czasie obławy policyjnej areszto- 
wino wczoraj 40 osób obojga płci. 

Pomysłowy złodziej. Policya areszto- 
wała wczoraj 21 letniego czeladnika krawiec- 
kiego Juliana Więcka, który uprawiał proce- 
der złodziejski w ten sposób, że zatrzymy- 
wał na ulicy terminatorów różnych majstrów 
z posyłkami i pod różnymi pozorami wylu- 
dzał od nich te pakunki. Zazwyczaj posyłał 
ich do którejś z pobliskich kamienie z listem 
sam zaś ofiarował się przytrzymać niesiony 
pakunek, z którym później znikał Więcek 
skradł w ten sposób parę butów na szkodę 
p. Opalińskiego, ubranie na szkodę p. Żóraw- 
gklego, papierosy i cygara wartości 300 kor. 
ma szkodę p. Pułczyńskiego i t. d. 

Zezwierzęcenie. Na Krowodrzy areszta- 
wano wczoraj 27 letniego Adama Bastora 
pod zarzutem shańbienia 8 miesięcznej dzie- 


Hotel Francuski 


KOTEL BE FROBRE w 


w Krakowie przy ul. św. Jana i Pijarskiej. Telefon Nr. 1045. 
"u" zesse TnT: 
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Egzekucya 48 ludzi w Fezie; po egzekucyi żołnierze francuscy 
miaczerują do miasta, 


Rozstrzelanie buntowniczych 
Marokańczyków, 
Egzekucya 48 ludzi w Fezie. 
dak wiadomo, nie świetnie wiedzie się 
Francuzom obecnie podczas okupacyi Ma- 
rokka. Ludność tubylcza — mściwa i od- 
ważna — stawia zacięty opór najazdowi. — 
Francuzi zaś, w odwecie — sieją teror wśród 
powstańczych plemion arabskich, które pod- 
czas ostatniego powstania dokonały zdradzie- 
ckiego napadu na załogę francuską w Fezie. 
Francuzi w potokach krwi zdusili to powsta” 
nie, a 48 Arabów, przywódców, którzy wpa- 
dli w ręce Francuzów, skazał sąd wojenny 

na rozstrzelanie. 

Egzekucyi dokonano w 4 partyach za mia- 
stem. Rycina nasza przedstawia tę straszną 
scenę egzekucyi, według fotografii, jakie się 
w ubiegłym tygodniu ukazały w pismach 
ilustr. francuskich, 

Na jednej rycinie widzimy pochód skrępo” 
wanych Marokańczyków na miejsce egzeku- 
cył, na drugiej oddziały wojska francuskiego, 
spełniwszy krwawe dzieło i pozostawiwszy 


Fabryka „aniołków“ w Podgórzu. nań 


Wczoraj rano doniesiono do fizykatu m. 
w Podgórzu, że w domu pod 1. 14 przy ul. 
Kopernika zmarło dziecko. Fizyk miejski, 
dr. Smorągiewicz udał się celem oględzin 
zwłok i zastał w pierwszej izbie zwłoki zmar- 
lej dziewczynki, mogącej liczyć okoła 4 lat. 
zwłok wychudzonego i wynędzniałego dziecka 
świadczył aż nadto wymiownie, że głód i nę- 
dza były przyczyną zgonu. Po doko- 
naniu oględzin zwrócił się dr. Smorągiewicz 
do gospodyni domu, niejakiej Karoliny Micha- 
lec, o matką zmarłego dziecka. Michalecowa 
odpowiedziała, że matka wyszła przed 
chwilą do miasta zamówić tramienkę dla 
zmarłej. Kiedy jednak lekarz wyszedł do sie- 
ni, podeszła ku niemu jedna z lokatorek do- 
mu i cichym głosem powiedziała drowi Smo- 
rągiewiczowi, że Michalecowa skła ma- 
ła, gdyż matki dziecka wcale w Podgórzu 


(Ops wewnatrz numert). 


trupy przywiązane do słupów pod murem 
maszerują z powratam do miasta. 


Straszny wypadek w cyrku. 
Pogromca rozszarpany przez Iwa. 
(Patrz ilnstracyg na stronicy szej). 
Okropna scena rozegrała się onegdaj w je- 
dnym z wędrownych cyrków, który rozbił 
swa namioty w Wersaln pod Paryżem. Po- 
gromca lwów, niejaki Karol Feldmann, Nie- 
miec z rodu, który popisywał się na wie- 
czornem przedstawieniu tresurą lwów, skoń* 
czył produkcyę i chciał wpędzić lwy z are- 
ny do klatek. Wtem nagle, gdy się tyłem 
obrócił, skoczyły ku niemu dwa największa 
lwy i powaliwszy go na ziemię poczęły mn 
pazurami i zębami wyrywać kwawałki ciała. 
Dozorcy zwierząt rzucili się natychmiast 
z żelaznymi drągami na rozbestwione zwie- 
rzęta i uwolnili Kełdmanna z pod ich pa- 
zurów. Feldmanna odwieziono w stanie bez- 

nadziejnym do szpitula. 


niema i że u Michalecowej jest jeszcze wig- 
cej takich dzieci. . 
Wówczas powrócił dr. Smorągiewicz da 
do Michalecowej a przyzwawszy pomocy in- 
spektora policyi miejskiej p. Salza, zarządził 
rewizyę w domu Michalecowej. W drugiej 
izbie znaleziono rzeczywiścij troje małych 


Teatry 


widowiska 


REPERTUAR 


Opera. 
i operetka. 


Czwartek: 
nCyganerya* 
Piątek: 
„Wróg Kobiet" 
Sobota: 
„Carmen“ 
Niedziela: 
"popołudniu: 
„Krakowiacy i 
Górąle: 
wiztzorey 
- TUBCA" 
Poniedziałek: 
„Wróg Kabiet* 
Wtorek: 
„Madame 
Butterfly" 
Środa: 
ACH 
w Wenacyi” 
Czwarteka 
„Fausta 
Piątck: 
„Madame 
Butterfly“. 
Sobota: 
popolydniu 
„Krysia 
leśniczankau 
wie-zorem 
„Opowieści 
Hoiimana* 
Niedziela: 
pofołudniu 
„Hrabią 
Luksemburg: 


Ygo Lipca 
Poniedziałek: 
„Noo 
w Wenecyj” 
a 


Teatr 
w parku krak. 


dzieci, które swym wyglądem nie wiele Tóz-Osjyjrtek: 


niły się ad leżącej na łożu śmierci dziewczynki. 
Wychudłe, o zapadłych na wpół zagasłych 
oczach, o tępym wyrazie twarzy, snuły się 
po kątach te drobne istotki ludzkie, prze- 
znaczone już w zaraniu Życie na powolna 
konanie. Przesłuchana Micholecowa przyznała 
się do klamstwa i podała że matka zmarłej, 
przebywa w Nowym Sączu na służbie; nie- 
ślubne zaś swoje dziecko oddała na wychowa- 
nie. Tnspektor Salz spisał na miejscu protokół 
wniósł przeciw Mihalecowejdoniesieniedasądu. 


Zakończenie zatargu między 


Kompromis. 


Kołem polskiem a Heinoldem, 


Koło polskie będzie głosowało za koniecznościami państwowemi. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Wiedeń. Sytoacya w sprawie zatargu | nia tego wydano oficyalny komunikat — tyl- 


Koła Polskiego z bar. Heinoldem przedsta- 
wia się dzisiaj następująco: 
Komisya parlamentarna Koła polskiego ra- 


ko nstnie, nie pisemnie — że komi 
sya parlamentarna nie powzięła jakiej- 
kolwiek uchwały w sprawie znanego 


dziła wczoraj do g. 10 w nocy. Ź posiedze- | zatargu. 


wczynki. r 
ZAREWNNYTTNYTEWTREENEETEYYREZWWOWTZYWERERYWNWTWETI 


bardzo spokojne. 


w najlepszam położeniu plant, w pobliżu słacyi kolejowej, Rynku 
głównego. c. k. starostwa i głównych arteryi miasta. 
U) każdym pokoju telefon, automatyczny przy- 
rząd da budzenia, ciepła i zimna woda, pokoje z Wannami, apar- 
łamenty familijne, 3 windy elektryczne, Uaccum Cleaner, własna 
pralnia elektryczna, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fryzyer mg- 
— ski i damski, autogaraż i automobil przy każdym pociqgu. — 
Ostatni wyraz komfortu i hygieny. 


ENWWEWUWNUNWAONOWOWNNUWY NWA 


Pałożenie 


„Mąż dwu żon“ 

Sobota: 
„Ożenić się nia 
MOWĘ. 


Teatr 
na wystawie 
architektonicz. 
Czwartek: 
„Dwanaście 
żon dafeta", 
Piatek: 
„Krowoderskię 
zuchy“ 


Formułka ugodówa, — Komentarz do orędzia ruskiego. — Sobota: 


„Dama od 
Maxyma* 


I 


Teatr 
Nowości. 


Przedstawienia 
o godz. 8 wiacz. 


Edison. 

Przedstawienie 
o godz. 8 wiecz, 
Cyrk. Į 


Przedstawienie 
o godz. 8 wiecz. 
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Faktem atoli jest, że zatarg pomię- 
dzy Kołem polskiem a ministrem spraw we- 


f wnętrznych bar. Heinoldem, zakończy się 


na podstawie kompromisu. Kompro- 
mis przyjdzie do skutku na podstawie na- 
stępnjącej f ormułki: 

Rząd ogłosi dodatkowe sprawozda- 
nie o przebiegu znanej atery pisma cesarskie- 
go do Rusinów. Pierwsza część tego spra- 
wozdania rządowego, (które wygłosi w Izbie 
bar. Heinold) będzie zawierała raport o 
posłnchaniu ekse. Dłngosza n cesa- 
Tza, a w drugiej części będzie się mieścił 
komentarz do uznania cesarskiego 
dla Rusinów tudzież uznanie! dla 
Polaków. i 

Dzisiaj zbierze sią jeszcze raz komisya pat- 
Jamentarna Koła, której będzie przedłożony 
tekst powyższego spiawozdania rządowego. 
Po zaakceptowanin tegu tekstu przez komi- 
sye parlamentarną, bedzie on ogłoszo- 
ny w „Fremdeabłaci 

Do tej chwili (godz. 1030 przed poł.) nie 
wiadomo jeszcze, czy Koło polskie zbierze się 
na plenarnu posiedzenie w sprawie powyż- 
szej. W każdym razie jest pewnem to 
tyiko, że Koło polskie w Izbie będzie głoso- 
wało za ustaw; wojskową i za prowizoryum 
budżetowem, gdyż ustawy to są kaonieczno- 
ściami państwowemi a Kolo daje te 
ustawy państwu, ale nie rządowi 
Zresztą stosunki Rota polskiego z pre- 
mierem gabinetu hr. Stiirgkhem są naj- 
lepsze. 


Program prac lzby posłów. 


Krótkie wakacyc. — Wrześniową se- 
sya dclegacyi. 
1 rfoncm od naszego korespondenta), 
Wiedeń. Panuja pawszechno przekonanie, 


że pamimo rozbicia dotychczas je- 
dnolitego klubu czeskiego (które, 
jak wiadomo, nastąpiło wskutek wystąpienia 
z klubu grapy posłów radykalnych) dałsze 
obrady Izby nad przedłożeniami wojskowcm 
i budżetowem pójdą gładko i że ustawy 
te będą nuchwałone w terminie przepisanym. 

Obrady Tzby będą trwały aż do piarw- 
szych dni lipca, poczem rozpoczną się 
ierye letnie. Tegoroczne ferye nie będą je- 
dnak dłngo trwały. W połowie howiem 
września zbiorą się delegacye na 
zwyczajną sesyq. 


Prasa wiedeńska o zatargu 
Rola RZE z bar. Heinol. 
em. 


Nietakt „N. Fr. Presse“. — Dzienniki 
wzywają do oszczędzania Heinolda. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wiedeń. Dzisiejsza „Neue Freie Presse“. 
omawiając zatarg Koła polskiego z bar. Hei- 
nołdem. popełnia wielki nietakt. — 
Dziennik ten wywodzi, że jedną z pobudek 
wydania znadeko orędzia cesarskiego do 
Rusinów była chęć pozyskania narodu 
ukra:ńskiego dla polityki mocarstwo- 
wej Austro-Węgier oraz aby orędzie 
to cesarskie było czytane w pewnem 
wiełkiem mieście, nie leżącem w mo- 
narchii! (w Petersburgu!). 

Inne pisma wiedeńskie nawołują Kolo 
polskie do umiarkowania i do o8z- 
czędzamia bar. liainolda, który jest 
potrzebny ze względu na stan ro- 
kowań ugodorwych niemieckocze- 
skich. 


Zderzenie dwóch aeroplanów wojskowych, 


Katastrofa w powietrzu. — Smierć dwóch najlepszych pilotów 
ermii francuskiej. 


Paryż, (dqł. uł.) Wczoraj raao zdar: 
się na polu wzlotów wpobliżu miasto 
Don” RAtastrofa, która ukryła żałobą 
armie yrinekdką. 

Dwaj oticerzy, porucznik Pegnian i ka- 
pitan Dubois wykonawałi — każdy na 
osobnym bipłznia — manewry w powietrzu 
w wysokosci 5O m. nad powlerzchnią ziemi 
Była wójyGząw godz. 110 rano a panowała 


silna mgła. Wskutek fałszywego ma- 
ne łpla kapitana D 
rowe gly i własnej nieostroż 


i 

aposte ipanu porucznika Peguiana. na- 
siępiło zderzenie obu biplanów, Śro- 
ha bipłanu Debais pochwyciła druty bi- 
planu Pegniana miażdżąc cały apa- 


Aresztowanie austryackiega 
balonu we Włoszech. 
Pod zarzutem szpiegostwa. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Wozoraj w południe 
wzbił się w Insbruku balon austryacki, który 
w kilka godzin później wylądował w Porde- 
nona na terytoryam włoskiem. Władze woj- 
skowe zatrzymały balon i zaarasztowa- 
ły załogą pad zarzutem szpiego- 
stw a. 
Spotkanie Wilhelma Ii z carem. 
Patorsburg. (Zel. ted.) Ustalono już osta- 
tecznie dzień spolkenia sią cara z Wilhel- 
mem, — Wilhelm przyjedzie do Rosyi trze- 
ciego lipca, czwartego zaś wrdci do Niemiec, 
Prusa rosyjska przypisuje doniosłe zaaczenia 
temu spatknniu cię. 


ła | rat na drobne części. 


Skutek był straszny. 

Po chwili oba aparaty leżały strza- 
skane na ziemi. Z szczątków jednego 
aparatu wydobyto okropnie zeszpecone 
zwłoki porucznika Pegniana a wsród 
gruzów drugiego aparatu leżał straszliwie 
poraniony, nieprzytomny kapitan Duhois, 
Stan jega jest heznadziejny. 

W chwili katastrofy znajdowało się w po- 
wietrzų wiele aeroplanów wojskowych, gdyż 
w Douai znajdnie się pole ćwiczeń tran- 
enskich lotników wojskowych. Warto zano- 
tować, że Pegnian i Dubois byli uaj- 
lepszymi pilotami w armii iran- 
cuskiej. 


ELL, Br 


Zakaz urządzenia wianków 
w Warszawie, 

Warszawa. (Tel. wł). Skałon zabronił 
w tym roku urządzenia tradycyjnego obcho- 
du wianków w dniu 22 bm. Uroczys:ość ta, 
zdaniem władz pojicyjnych, ma posiadać zbyt 
wyraźny „patryotyczny', polski 
charakter. 


Szef ochrany Kuljabizo przed gadem. 

Kijów. (Tel. wł). Prokuratorya ukończyła 
już dochodzenia w sprawie nadużyć byłego 
szefa kijowskiej ochrany Kuljabki, który 
zostanie pociągnięty do odpowie- 
dzialności za roztrwenienia tylko 8-min 
tysięcy rubli, to znaczy O 112 tys, mniej niż 
pierwotnie udowodniona kradzież, popełniona 
przez Kuljahkę. 


- Wiedeński Bank Związkowy - x 


Filia w Krakowie. 
Kapitał akoyiny 130,000,000 kor; Fundusza rezerwowa 33,000,000 K. 
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O mandat poselski Rosyan warszaw 
skich. 

Warszawa. (Tel. wł) Jako kontrkandy- 
data przeciwko dotychczasowemu posłowi 
ad ludności rosyjskiej z Warszawy wysu- 
wają tutaj Łopatina, obywatela ziemy 
skiego. 

S m nan M 


Z kraju. 


Z Wieliczki. Jatka miejska, którą zała- 
żył Magistrat jnź zwinięta! Nie opłacała 
się. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, ża 
każde przedsiębiorstwo, zwłaszcza miejskie 
musi się liczyć z początku z dericytem, Roz- 
pacząć sprawę z wielkim tupotem po to, by 
za tydzień jatką zwinąć, to rzecz, która juź 
na pierwszy rzut oka nadaja sią do dosad- 
nej i ostrej krytyki. Trzeba było przewid. 
trudności i raczej nie zaczynać, niż narazić 
się ma śmieszność. Nic też dziwnego, że pa 
mieście knrsuje epitatium na drzwi tego 
przedsiębiorstwa magistrackiego: 

„Tu spoczywa sławna miejska jatka, 

„Była w niej cielęcina aż do ostatka — 

„Sławą jej założenia miasto się nadyma, 

„Bo żyła cały tydzień i... już jej niema, 

K. S. 

Morderstwo o dwie korony. Z Tar- 
nawa donoszą: Szeregowiec obrony krajowej 
Michał Budzik udał się onegdaj do Woli 
Rzędzickiej, gdzie zamordował murarza Jó- 
zefa Kaminskiego, zadając wm dwanaście 
pchnięć bagnetem za to, że K. nie chciał czy 
mie mógł oddać mu 2 koron. Po morderstwie 
napadł rozbestwiony żołnierz (był również 
pijany) na p. Teśniowskiega z Podwizdowa 
i braci Kałuskich, którzy go jednak roz- 
broili przy pomocy p. W. Biedy. Mordercę 
oddano w ręce komendy; siedział juź w wię- 
zienin 2 lata za nożownietwo, 

Zamordowany Kamiński liczył 40 lat i cie- 
szył się sympatyą znajomych, osierocił 4 dzieci, 

Wielkie malwersacye 
w elektrowni w Wadowicach, 
Trzeci i czwcrły dzień rozprawy. 

W dalszym ciągu rozprawy przesłuchana 
dnia 18 bm. 13 świadków. Obecny kier. iuż. 
Prostowetz zeznał, ża w ciągu półrocznego 
zarządu, zużył o połową mniej węgła dla wy. 
tworzenia tego samego prądu elektr. jak Sei- 
dler. Gdy pierwszy raz wypłacał ludzi w ele- 
ktrowni, zdziwóli się, że większe kwoty otrzy» 
„mali. 

D. 19 bm. przesłuchano resztę 12 świad- 
ków, między tymi kelnerów z restauracyi pp 
Wysogląda i Heidricha i p. Kaisa, którzy zo- 
znali, że Seidler. w tych restauracyach co- 
dziennym był gościem i dawał napiwki po 
3—5 koron dzienie. Manipulantki biora ele- 
ktrycznego stwierdziły, że da elektrowni Sei- 
dler codziennie zaglądał, powiedział: dzień 
dobry, — pieniądze zabierał i wychodził, Wy- 
rok zapadnie we czwartek wieczorem, 


NADESŁANE. 


5686 


_ „Król Jagiełło" 


najlopsze Vorgé papierki cyparetowe, Próbki franco 
u M Tramera Ewów, Kochanowskiego 11. 


RE 


przyjmuje wkładkiw rachunku bieżącym i na 


SIĄŻECZKI WKŁAD WE 


Większu kwoty wyplaca bez wypowiedzenia, Podatek rentowy opłaca Bank z własnych 
funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wart, i waluty, przyjmuje 
zlecenia na giełdy krajowe i zagr. pod najdogodniejszymi warunkami, 


Kantor wymiany w lokalu parterowym (Rynek gł, kinia A-B b, 44), 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych 


sztucznych i specyalnych leczniczych 


1 pod flrmę 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, przy ul. św. Gerirudy L. 4, 


wyrabla pod kontrolą Bomisyi Przem. Tow. Cek. polesone 
pranz taż Tow. Wody mineralne sztuczne. odpowiadaj 

akladam chemiaznym wodam: Bilińskiej. Glesbijklerskiaj, 

Selterakiej, Vichy, Marysnhadzkiej, Humbug, Klasiogan, 

lłową. Bromnwą, Jado+ 

Kwatną. (dy lecanicze normalna 

2 yriepisy prot, Jawofiklego. sprzedał czytlkowa w ante- 

Kach | Grognergach. Cenniki na żądanie franko, a 


1 


| 


APARAARRAŁAASAARKAKNAMA.| 


Awr Siostrzonek 


malarz 
w Krakowie ul, Zwierzyniecka 4, 


podejmuje się: 


Malowania kościołów, po- 
koi i wszelkich robót tak 
malarskich jak i pokostni-¢| 
czych po cenach umiarko- 
wanych. Roboty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje za- 
mówienia takie na prowin- 


| 


Magazyn Mebli 
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Ghłopców lub dziewcząt 


do roznoszenia gazet za stałą płacą poszukuje: 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


zt» 
fier- 


ny. Dziesięć tysięcy nó- 
| criękowań wpiynąlo. 
80 D. w austr. markach 
pocztowych. 
ta paal A. KAPA 
BERLIN 5. W.255 
Lindenstr. 51. 


510 


i Zakład tapicersko-dekoracyjny, 


Kajetan Dudziak 


W najruchiiwszym punkcie miasta 
do wynajęcia zaraz 


duże dwa sklepy 


przy pl. Szczepańskim L. 6. 
i od ul. Reformackiej L. 3. 

Wiadomość w Syndykacie 
Rolniczym, plac Szczepański 


CZARODZIEJ 


Wielki romana dramatyczny. 


przez MICHAŁA ZEVACO. 
284 (Ciąg dalszy). 

7 tem wszystkiem dodał z westchnieniem 
muszę iść powiedzieć jej, że ojciec wolny 
i żem ja nic tu nie uczynił. LA 

Nostradamus położył mu rękę na ramieniu, 
mówiąc jakby z Jitosełą: 

— Poczekaj. Ufaj mi. Zaczekaj do dnia 
20-g0. Gdy Floryssa dowie się a uwolnienin 
ojca, nie ją nie powstrzyma od powrócenia 
do wielkiej pretektury, Odtąd zresztą należy 
już do króla = 

Królewicz zadrżał i zacisnął pięści. 

— Co czynić? Co czynić? — wołał 2 roz- 
paczą. ; 

— Czy tam, gdzieś ją ukrył, jest zupełnie 
bezpieczna? 

— O, tak, tak! Przysięgam na mą głowę. 

-— Nie pytam się, gdzie ona jest. Nie chcę 
niwet wiedzieć. Zostaw ją tam. Od 29-50 
dzieli nas zaledwie kilka dni. Pytasz się, €O 
czynić?. Otóż 29-go pójdziesz do Floryssy 
i powiesz jej, że ojciec jest wolny i że oua 
sama wolną jest od króla! 

— 0, tak, tak! — wołał z zapałem Kró- 
lewica — wolną jest od króla! Tak! Bo tego 


dnia, przez wszystkie moce piekielne! Tego 
dnia zabiję króla!.. 

A wówczas ja, tegoź samego dnia — 
myślał Nostradamus — powiem Henrykowi: 
„Króla FKrancyi, to ja cię zabijam! Ja, mąż 
Maryi de Qroixmart! Tylko za narzędzie 
smierci użyłem ręki wskazanej mi prze: 

zeznaczenie: ręki Królewicza-Rębacza, naj- 
jaśniejszy panie! Umieraj więc 4 rozpaczą, 
bo Królowicz-Rębacz to twój syn rodzony!” 


Dzień 29.go czerwca... 


Epoka, którą opisujemy, była pełną zanę- 
tu Henryk IT z podniesioną przyłbicą rzu- 
cał się do walki przeciwko herezgi: był to 
początek wielkich wojen religijnych. Calą 
Francyę pokryły krwawa chmury. 

Dnia +7-go czerwca podpisano umowę ślu- 
bną majporzaty z księciem Fmanuelem Żela- 
zną Głową. Echa zahaw i tańców szły z Lu- 
wru i rozlegały się po Paryżu, a Paryż ci- 
chy, ponury, milezący, przysłachiwał się tym 
radosnym i rozbawionym głosom, jak lew 
w klatce przysłuchuje się śmiechom i wrza- 
wie swoich dozorców. 

"Turnieje rozpoczęły się tego samego dnia, 
w którym zawarty był ów Kontrakt ślubny, 
tak niecierpliwie oczekiwany przez księcia 
Sabaudyi, nie dlatego, aby piony} wielką mi- 
łością dla Małgorzaty, lecz dlatego, że mał- 
żeństwo to zapewniało mu wielkie korzyści. 


adw, Royaska 3, p 


Główna wygrana 


| 200.000 Koron. 


21146 wygranych w gotówce 625,000 kor. 
Ciągnienie dnia 4-go lipca 1912 r. 
Losy po 4 kor., 2 losy tylko 7!/. kor., 5 losów 18 kor. 


Losy tureckie 400 frank. 
6 logowań rocznie */,, */4, 1, Um Wyp i 1)». Główna 
wygrane 400.000 i 200000 fr. Na spłaty miesięcznie 
po B kor., z prawem gry już po złożenia jednej raty 


poleca KANTOR WYMIANY 


„MERKURY ersesścHorz a 


w Krakowie, Floryańska L. 3, tuż przy Rynku JE 
Kod połowy czerwca ul. Slanna L. 1. (Szara kamicnicw), E 


Eng BR Ez FB 


Farbiarnia i Pralnia chemiczna 


Antoniego Szapkowskiego 


w Krakowie, uł. Karmelicka 1220. 
Przyjmuje do farbowania, prania, odazyszczania 


i wywabianią z plam wszelkie wyroby: 
jedwabne, wełniane, bawełniane i mieszane, wszel- 
kle rodzaje ubrań, damskich i męskich, „prótych 

i nieprółych, także aksamity. 
Roboty wykonują się jak RJ Ro cenach 
umiarkowanych. 

Na prowlncyę za pobraniem pocztowem. 624 
TEF 


qram ODE 


z ome e Z A 


Otóż dnia 27-go czerwca ukazali się na tur- 
nieju: król i książę Alby, ambasador króla 
hiszpańskiego Filipa II-go; konetabl Mont- 
morency, pomimo podeszłego wieku, i książą 
Gwizy usz. 

Żelazna płowa skruszył kopię Henryka II 
i odniósł nad nim przewagę, 

Tego dnia od rana, z powodn, że to była 
niedziela, wielki tłum ludzi zebrał się dokoła 
ogrodzenia, otaczającego pole potyczki. Jak- 
kolwiek Paryż nienawidził Henryka JI za 
ucisk ciężki podatkami, za tyle przelanej przeź 
niego Krwi, za tak niezliczona stosy i szn= 
hienice, jednak gdy była sposobność przypa- 
trzenin się wspaniałemu widowisku i zaba» 
wom królewskim zadarmo, wyległ Paryż gro- 
madnia i naprawdę bawił się widokiem ho- 
bogactwa, przepychu, pięknych dekoracyj, 
pochodów, słuchaniem hucznej muzyki, chrzę- 
stu świetnie błyszczącej zbroi, połyskujących 
mieczów i szabel. 

Otóż cały biedny Paryż iwyległ, aby sią 
przypatrzeć turniejowi. 

Nie nudząc czytelników zbytecznie opisem, 
musimy nadmienić, że przestrzeń przęznaczo: 
na na te zabawy była ze wszech stron oto. 
czona płotem na wysokość człowieką, miała 
formę owalną sto piętdziesjąt sążni długości 
na podobieństwo towoczesnych hypadromów, 

(©. d. n.). 
——— 
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KILKA GARNITURÓW 


mebli  wyścialanych , 
łóżka, szaty, binrka, n- 
mywalnie, samowar. sto- 


l ly oraz różne drobiaz= 
E gi zaraz do sprzeda- 

5 nia. Wiadomość Sta- 
jA 


dencfa |. 2, Il-gie pie- 
tro. 788 


„Merkury“ 


Gazeta Losowań 
i Handlowa 
Dokładne wykazy wszys 


Na nagrody | 
pilności 


a poleca: 


IEGARKIA KATOLICKA 


ta Władysława Kllkawskioga 
w Krakonsie, 


Xslażki „pzdzbnie DAWNA: 


Bukowski ICs. Jasaa (0ra, 
Dzieje cudownego ohrata 
w Czestochowie IC. 150. 

Bukowski Ks. Żywot św. 
Jann Kantego K. 160 
{polecone przez Radę 
Śzkoiną Krajowa). 

Sandoz Marya (Pada- 
lanka) Legendy z życia 


z tubą lub bez tuby i płyły Pathé przos 
dują dziś całemu przemysłowi fonograe 
ficznemu. Pathóton gra bez zmiany Igły, 


N. Maryi Panny dla młu 


1 tkioh losowań o 5 n o a 
dego wieku I. 1. (pole- szafirem trwałym i nie niszczy płyt. — a x 
ZĘ, w dział handla- 
ACE Tylko Pathefon daje żywy I prawdziwy wy l giełdowym a a a m 
Szalayowa Walcrya Za głos ludzki I oddaje każdy instrument Bezpłatny dodatek 
ks) í braci (opgeane j ta, b b „Rocznik finansowy“ sa- 
głisorrojnej ik 000 z właściwą mu siłą, brzmieniem i barwą, a ALT JARA 
IRC, „A JE AO s% jątych wygranych i wiado- 
icigny Wyda pia zamante, | Płyty 29 cm. po K 450 dwustronne. Niezrównana ROPA CE 
EAE T ID płyty 35 cm. po R 6-— Katalogi darmo i opłatnie. 60 h. półroczna 1 K. 80h. 
kr Kida: | Na każdym gramofonie można grać nasze płyty, zasłosowawszy apie LEJ 
Raua fymenowikro, | membrang Pathe za K 10:— lone ha 3. wi ELA 
l wielein | 
Ba ch UROCZA 0 Pothófony automaty zapewniają restauratorom poważne LEO OEG PLO 
EA aL, źródło dochodu. otrzebna na wieś go: 
TEDO! ir E sniarba spodyni znojąca alg na 
Fo hal az Ea Przed sezonem letnim sprawdźcie, czy aparaty wasze działają nale: R TOY 
SKen spożywczy w śród. | życie. W razle potrzeby „przyślijcie je do naprawy lub wyczyszcze» sku 8. 1L p. afloyny mię- 
LC EE LAC nia. Tylko aparat dobrze utrzymany i bez zarzutu dzialający zdoła day 12t a aga, w poln: 
przodanin, _ Wiadnynóćć dnie T 
360 Kraki ul ów. dana 26. trwale zadowolić posiadacza. GERI WIDJÓRG: 
| tnie do handlu towa- 
aznaeune | Uw kolonialnych po- 


Pracownia Steian Grudziński i Tadeusz Berger domode w Barze dzien: 


5% tapicerska I ników i ogłaszeń Maryana 


PIZA? PRRGAARIECO | 13 Kraków, ul, Szewska 223, tel, 305, ALE lodea 19) 193 
Zacisze 1. 10. p. oaz cad rze. Rak morski. Krowo. 
WWUNKUWW BEN. darska 42 parter. 979 
DOORS ZO OZON 


roli . nussaszsą Zagwarantowany skutek |g 


"Bluzki j alkil ect | Zało: pogrzekowy 
a] - od sirowogeh do najwytwomiejszych sied ARER 


Fabrycziy Skład piócien k| $7. Krem naa „CONCORDIA 


Bielizny damskiej » Bielizny 


5 8 iny taty skutek! Hi tam || JANA WOLNE è 
U r F peine, jędrni 
pościelowej « stołowej oraz ; A TET js 


s komigfofmych mypraw ślubnychw. gA ) pUParECBE mł. Szozepnński (dom własny) Tel. 33l. 


b E Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 
EE qBM c | SKI Wj eu Wi 
wszystki: Ta- 

m duńskie, jedwabne, niciane — Szale 7 Kosmetyczne Dra A. RIXA taboratoryom, kowie jedyny, który posiada własny 


al gazowei koronkowe - Woalki: Wstążki WIEDEŃ IX, Berggasse 17H. 145 wyrób trumien. 


Dyskretna srysyłki obreniem Jub aplutnia za Greta 


Koronki — Kwiaty — Pióra strusie — jg Cidi iania należytoka. ° > -6$i. 
w Biżuterye i f. p. poleca w wielkim 


4 DIPUDYUDA wyborze BYTU Jasna głowa używa tylko Ę wi L LA 


. OQETKERA proszku do $ 185 
Karol Jarosz = s MŚ tai i e sią z 6 pokoi, werandy, knchni, 
: NOZE AIETZY. MQ przedpokojn i t. P. W całości tub częściowa 
przedtem Zlmier i Ska ĘĄ Noiiepczy, O a ris lekarzy polecany zaraz do wynajęcia. Kraków, Nowa Wieś. Wia- 
śrakó k AB w a Ay ilpieczywa domość w Binrze dzienników i ogłoszeń Ma- 
POWI. URI OE się, ae i atają i iej + rysna Hupczyca Kraków, Jagiellońska 7. 
ki dsi» Telefon 2329. Dr. Qetkera cukier waniliowy po 12h. —— 


AYSREWEWA suunamis ko najsziachetniejsza przyprawa do mlecznych 


i mezos ch APE Ę p Etken cze- 4 l l 

„Popierajmy Przemysł krajowy ass + luda akt, 4d Tajny ŻAkłAĆ WO oleczniczy 
Najkozzpnajejsza źródło nabycia wyrobów tkackich jako 

| 

| 

| 

| 

| 

j} 


Topomin. Zastępuje w zmpełności 2-8 ra 
strączki dobrej wa iesza się pół paczki D Chramca 
anil 2 
to: płótna czysto lniune pojodynczej i podwójnej szern- dr. Oetkera cukru waniliowego z kig. 026 
kcsci. dymki, ręczniki. drelichy, ścierki. chusteczki itp. 


mlułkiego cukru i dajo z tego 1—2 łyżeczek BJ) 

da pełnej szklanki herbaty a otrzyma kię a w Zakopanem otwarty cały rok. 
wyroby w zakres tkactwa wchodzące tylko matyczoj, smaczny napój: DAG rikera! p 
szek de pieczywa i cu. waniliowy Umieszczenie dla 350 osób. Llrzą- 
do nabycia wa RAE SG koloni dzenie zakładu i łazienek pierw- 
nych il. p. bandlach, Sposoby użyc 3 szorzędne. Ceny bardzo przystępne: 
d; ki Prze użycia d Val P x 
e: ORW Iko pia - od 10 K. dziennie wzwyż za po. 

Dr. Ogtke Rój jednoosohowy z utrzymaniem, 


w Towarzystwie tkaczy 
pod npicką św. Szlwestra 
w Korczynie koło KMrosna 


Przy krajowoj ezaole tkackłej. 532 
Ba „Żądanie cennik i próbki darma i onłatnie. | 
a 
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